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Spraw y rolnicze.
Pisząc o rolnictwie, boję sfe, aby nie nsrafłć 

się t; ni, którzy nie są rolRikami i którzy, nauczyli 
się id  piosenki, „że rolników najlepiej się vV Polsce 
p o g o d z i", że rbinik śpi, a w polu mu rośnie, 
i t. p Boję się, ale p*szę, bo piszę prawdę, cko 
ciijż prawda „w oczy kole *

Podczas wojny światowej zrozumiały państwa 
wojujące, że b?.z ehleba wojny prewadzkę nie 
moiow. Komendant srmi niemieckiej, dają.: urlopy 
żołnierzom, polycał zakupywać i wywozić ży­
wność d; Niem*ec, mówiąc: , K ub żelazne nie 
pomogę - i«k nie będzie kul chlebowych."

Prezydent P ran e j , omawiając sprawę drożyzny, 
u ś w iu c z y ł : , Wybawieniem Francji j«st pług." —

W Państwie- polskiem niestjfy — tego zro>u 
mienia, dotychczas nie było. Rządy ciotycheza 
so w o ,  powodując się często ulicą Warszawy, nie 
znające wsi! nie znające pra y na roli, jej wy­
twórczości i produktywności, szły po hnji naj­
mniejszego oporu, bagatelizując sobie rolnictwo, 
h natomiast ze szkodą rolnictwa, skarbu państwa 
wyładawano całą znergję na popieranie przemysłu, 
udzielając miliardowych pożyczek skarbowych, 
które przemysłowcy i fabrykauci p e  kilku miesią­
cach zwracali w zdewaułewartej walucie, pr/yczew 
bogaciły się jednostki kosztem skarbu Paistwa 
Rolnictwa podczas wojny bardzo upadło, grunta 
poorane rowami strzeleckiemi, cmentarzyskami,

rzwił k ri. iy  
•łr.ą krato we 
: iskt) 2 'j yż-

■ ;a. -h ' iv>
1  Irl.

leżały u długiem (ośmset miijcnów morgów) a 
żywność w tysiącach wagonów sprowadzało się 
z zagranicy, aby wyżywić 28 n::ljonową ludność 
polską-.

Fr/łcstawiciele rolnictwa ip.wracali się do 
Rządu c pomne di* rolnictwa, b e ;  za-.ys/L- była 
ta Santa odpow irdź : „brak p:sc:ęr;:.y*. Rmn k
a przeważni*; mało rolnik swą mrow.ryą p n w ,  
nie licząc ’g< d.tm dnia, obsiał : 
skrawek ;:i-*njj tak. i  - nic tylko z<p. 
ryn.;i swemu proof.', tam i, cle moc, i 
kę eksportować za granicę.

Dotychczas Rządy polski 
dnsk na iffnern > Unowiiku. D a uprzyw icjow a. 
nych produktów prze my sio-wy di so-j;}.; otwarta 
grinica. s Zniknięta , dla produktów rolny b, 
przez udanowicme Urzędu wyv- ozu i arVy.vo?u. 
Jeżeli jćk.ś szczęśliwiec otrzymał zezom! nic od 
tego urzędu na wywóz pewnych produktów r< I- 
niczych, to jedynie potn, aby zrob*ć uia siebie 
majątek, a producent ograni-r/nny ni,: z f go 
nie miał. Nie dosyć tego. — S p ro w ad z en i  pro­
duktów przemysłowych tańszych często o peto­
wą za granicą jest niedopuszczalne ze względu 
na nadmierne cła od tychże, gdy predukt* rolne 
można sprowadzać w dowolnej ilości b iz  cła. 
I to są właśnie, Kochani Bracia Rolnicy, pow ody 
różnic w cenach pomiędzy produktami przemy­
słowemu a rolniczemu.

Produkta przemysłowe w Polsce przewyższyły 
parytet złota i są najdroższe na całym ś wiecie!
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zaś produkta rolne są tańsze o 50% od zagra­
nicznych czyi. najtańsze na całym świecie.

I tak n. p. w roku 1913 przeciętna cena żyra 
byiŁ 3 dolary 30 cent. a wrol.u 1924 2 doi. 22 et. 
podczas gdy w Berlinie kosztuje 3 doi. 23 ct. 
w Pradze czesitiej 4 doi. 6 ct. a w Paryżu 3 doi.
62  ct. Przeciętna krowa w roku 1914 kosztowa­
ła 40 doi. ooecnie kosztuje 25 doi. To samo 
jest z trzodą chlewną, naoiatem, drobiem, wogóle 
z proaukiami rolniczemi, które rolnik ma na 
sprzedaż.

A teraz przejdźmy ilo produktów przemysło 
wych n. p. w ęgiel;  tona w roku 1914 kosztowa­
ła 3 o jl 86 ct a w roku 1924 tona węgla ko 
sztuje 7 doi. 22 ct. żelaza 1 tona w roku 1914 
kosztowała 23 doi. a obecnie 36 doi. To samo 
jest ze skórą, suKnem i wogóle ze wszystkiemi 
produktami, które rolnik musi koniecznie kupić. 
Różnica pomiędzy pracą rolnika a przemysłowca 
dochodzi do głupstwa, bo 100 klg. żyła kosztu­
je obecnie 20 miij Mkp. a 100 kig otrąb 26 
mi!j. Mk a za sprzedaną krowę nie kupi skóry 
wygarbowanej z tejże Nic zatem dziwnego, źe 
w tak J i  stosunkach rolnik opuszcza ręce i rzu ­
cając krwią i potem wywalczoną ziemię, wyjeż­
dża za granicę, lecz i tu natrafia na trudności.

Aby wreszcie dokuczyć, po prostu zniszczyć 
mało—rolnika, sprowadza się do Polski mięso 
i  Argentyny, bydło z Rumunji, tłuszcze z Ame­
ryki, podczas gdy w Polsce jest o 10% bydła 
w ęcei niż przed wojną. W Państwie Polskiem 
prócz Śląska i Wileńszczyzny według spisu z ro ­
ku 1921 a obecnie podniesionego o 100% ch o ­
wu bydła, znajduje się 15790000 sztuk bydła 
4356000 owiec 10342000 trzody chlewnej, 
52(586000 drobna, wcz-m 38360000 kur.

W obec tak pomyślnego stanu zwierząt domo- j  

wycli w Państwie nie tylko ograni cza jsię wywóz j 
teg^ż ta granicę, ale wpuszcza sjg, jak tu po- | 
wyżej wspomniano, bydło i mięso z zagranicy ; j  

bez najmniejszego cła, poto jedynie aby rolnik j :  

polski oy ł zmuś -  my sprzedać s voją sztukę za j !  

be zetn, chociaż'.' Minister skarbu nie zawahał się j 1 
wnieść projekt, rozciągający się na całą Polskę, , 
o opłacie o fi bydła a nawet od drobiu. Opłata j 1 
ta ma wynosić 8 fr. zł. od  konia, 6 fr. od sztu­
ki by d ł a  o fr. od nier<gacizny bez względu czy 
to Świnia dorosła czy prosię, 50 ct. od cielęcia,
60 ct od owiec. Podatek ten zapłaci przeważnie 
małorolnik najuboższy z okolic górskich, gdzie 
nie rodzi się pszenica ani żyto, a ludność utrzy­
muje się jedynie z chowu bydła. Takie pos tępo­

wanie Rządu stosunków w Państwie nie uregu­
luj*, ani nie naprawi. Jeżeli by kto sądził, że 
upadek rolnictwa nie odbije się na warstwacn 
robotniczych, to myliłby się bardzo. Jak miasta 
i ośrodki przemysłowe są konsumentami produk­
tów wiejskich, tak wieś jest konsumentem pro­
duktów przemysłowych. Jeżeli zatem wieś zuoo- 
żeje, to n>e będzie wstanie kupować produktów 
przemysłowych, będzie się ograniczała do wyro­
bów uomowych i będą m.eszkańcy wsi chodzili 
obdarci, boso, jak się to ju t  dzisiaj widzi, a nie 
kupować, bo me będą mieli za co. Na zagranicę 
niema co liczyć, bo podczas wojny światowej 
państwa, które nie posiadały fabryk pobudowały 
je z konieczności i obchodzą się swojemi wyro­
bami, zatem na zagranicę dużo liczyć nie można.

Musimy liczyó sami n i  Siebie, ale trzeba puścić 
życie, niech ono płynie swem normalnem kory 
tern, bo żadne ograniczenia, żadne sztuczne spo­
soby go nie uregulują. Po rewolucji francuskiej 
Robespiere przez dwa iata normował życie P a ń ­
stwa francuskiego sztucznemi sposobami, aż 
zginął pod gilotyną i życie powróciło na swoje 
tory. Praca i oszczędność ho są dwie zasadnicze 
cnoty, które daleko z Polski uciekły i które bo ­
jąc się kary, nie chcą wracać, a bez nich Państwa 
nie wyratujemy. Przestańmy nie iylko karać za 
pracę, aie wynagrodźmy sowicie tego, kte chce 
pracować, a będziemy mieć zapełnione me tyjko 
swoje ale zagraniczne rynki, bo w Polsce boga*

J ctwo, tyiko nie skrępowana ręka ludzka musi je 
wydobyć.

Przeciw jakimkolwiek ograniczeniom krzyw­
dzącym którąkolwiek warstwę ludności polskiej 
musimy wszyscy zaprotestować, niech tuż raz ;:a 
staną czasy normalne

poseł Józef Bednar> tyk .

Obwodowa Jospekcja leśma w  
wym S ą c iu  gmach Starostwa

będzie sprzedawać ze szkó ki leśnej w Nowym 
Sączu przy ulicy Nawojowskiej, róg Rajtana sa ­
dzonki drzew leśnych do kultur wiosennych pize 
dewszystkiem dla posiadaczy małej własności 
leśnej na zalesienia ochronne, iasów gminnych 
następnie innym właścicielom obszarów leśnych 
zniszczonych wskutek wypadków wojennych lub 
klęsk elementarnych, w końcu innym petentom, 
którzy dają gwarancję należytego użycia sa­
dzonek.
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Po sadzonki można się zgłaszać bezzwłocznie 
v  inspekcji łcsiei Sadzonki oędą w> cuwane pod 
koniec marca i w pierwszej połowie kwietnia br. 
ze szkółki leśnej po cenią własnej jtraaukcji 
z doliczeniem kosztów wydobycia, sortowania
1 ewentualnego opakowania. Koszta produkcji za 
}edną sztukę wynoszą w tysiącach marek polskich.

Świerka 2 —4 letniego 27—50 tysiący mk , jo ­
dły do 3 lat 50, sosny 1—3 lat 3 0 —59, m odrze­
wie d» 3 lat 80, limoy do 10 lat po 2 mdjony, 
jasionu 3 —5 lat §0— 200, ja wora i klonu 2 —5 
lat 100— liO, lipy 5 lat 300, wiązu 2—5 lat 50 
do 150. paklonu 2 łat 3 0 —50, dębu do 3 lat 
150, ak.cji 2 —3 Iail50, egzota Dougtazja świerk 
niebieski, Cngeiraani i inne ozdobne do 13 po
2 miljony. Starsze drzewka z w /mienionych od 
500 000 marek do 2 miljonów tuk i wylej.

Ceny powyższe za sadzonki mogą być pob ie­
rane w złotych polskich i groszach.

Zgłaszający się najlepiej osobiście w kancelarii 
Inspekcji leśnej w godzinach m ądzy U  a 1 szą 
dow ;e się zaraz o przydziale sadzonek i musi 
uiścić należy,toić za sadzonki. Zgłaszający się li 
sto w nie pośle należytość pocztą zapodając ijość 
i jakość sadzonek, jak też stację kolejową, do któ 
rej ewent sadzonki mają być wysłane.

Przyjeżdżający po sadzonki furą winni mieć 
potrzebną ilość słomy lub mchu na opakowanie 
sadzonek. W porze nieodpowiedniej w czasie 
mro u lub deszczu po sadzonki przysyłać nie 
można.

O podanie niniejszego ogłoszenia do jaic naj­
szerszej wiadomości upraszam. Komisarz Ochro 
ny lasów Radca Leśnictwa i Kierownik O b w o d o ­
wej Inspekcji l e ś n e j I n t .  M igdal nip

X ̂ isty .

Szanowni Czytelnicy !

Wiadomo Wam, że kiedy miodzież akademicka 
udaie się na sludja do większych środowisk nau­
kowych, to przedewszystkiem dwie rzeczy ma 
przed sobą do rozwiązania : wikt i mieszkanie. 
Dobrze, jeżeli sprawy te załatwi się pomyślnie, 
■ajczęśtiej jednak trzeba się tu borykać z bar­
dzo wielkiemi przeszkodami, marnując tak drogi 
dla nauki i czas i zdrowie. — To zmaganie się 
z truJnościami życiowemi, odbija się najwyraźniej 
na młodzieży zamiejscnwaj, między którą soora 
liczba znajduje się i nns pochodzących . z Ziemi 
Podhalańskiej z powiatów : nowotarskiego, lima­

nowskiego i spisko orawskiego. Kuchnia, jako 
tako de  końca roku będzio mogła dotrwać, g o ­
rzej natomiast z mieszkaniami, których brak coraz 
hardziej młodzieży dokucza. Ahy sprawy me 
rozwlekać niepotrzebnie, powiem krótko, że za* 
wiązał się w Krakowie Komitet, który powziął 
zamiar postawienia wielkiego dom u ogólno  aka­
demickiego. Na to jednak trzeba pieniędzy i to 
pieniędzy bardzo dużo.

A skąd ich tyle wziąć ? Państwo cośkolwiek 
nam pomoże, ale też me dużo, bo jik wiemy 
przeprowadza się obecnie uzdrowienie Skarbu, 
funduszów na to specjalnych niema. Zwracamy 
s ą  więc do starszego społeczeństwa, do ^ a s ,  
Szanowni Obywatele, by się każdy, czem kto 
może, przyczynił do buaowy domów, które na 
dziesiątki lat zabezpieczą młodzieży możność 
znośniejszego bytowania, i uczenia się w Kra­
kowie. —

Wszystkich nas dzisiaj bieda dogniata, każdy 
z groszem, jeśli go  posiada, liczyć się  mfysi, lecz 
taką sprawę poprzeć się powinno i poprzeć się
godzi. Obecnie w czasie świąt będzie się zb e- 
rać fundusze na ten cel w trzech województwa, h. 
Zebraniem funduszów u nas, zajmie się młodzież 
pochodząca z Podhala, a u*ząc. się w Kra».owie. 
Za przebieg całej akcji na terenie podhalańskim, 
odpowiedzialnymi są przed Komitat-in wojewó­
dzkim kol Franciszek Ciszek i Ant. Zacheirissi,

Każdy światiy obywatel, któremu przyszł ,ść 
ojczyzny i j?j dubro ieźy na s<-r.m, w.men spra­
wie tej jak najwięcej pomóc.

Podhalanie 1 Zawsze  ze t s u z u t j f e n  ejn i go  
dnością pewną ocemakśmy spro ś.y i k d- ino tej 
wagi — nie ostańmy i teraz tyle za mnym:.

Z  podhalańsk im i) p o z d ro w ie ń .e m  VPzis;.

Odrowąż, w kwietniu 1924.
Na walnem zebraniu.  Związku Podhalan uch­

walono zasadę, że należy wprowadzić d tychczas 
pogardzaną nutę górdską  do nauki śpiewu w szk o - . 
le. Uznając piękno pieśni góralskiej podhalańskiej, 
nieraz nad tem myślałem, aż dopiero w tym roku 
wprowadziłem pieśni podhalańskie do swej 
szkoły. —

l zdumiałem się, jak dziatwa nasza ogromnie 
chętnie i z łatwością uczy się tych pieśni i jaką 
one jej radość sprawiają.

Dzielę stę tą wiadomością z Kolegami, zachę­
cam do zrobienia próby w swej szkole. My jako 
padagodzy powinniśmy wyzyskać zasadę, że co 
swojskie, rodzime łatwiej do duszy przemawia,
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Gdy się to sianie, uszlachetnimy i uzaca ny p ię ­
kną pieśń podnalańską i wnet nasze góry i hale ■ 
rozlegać się będą swojskiemi pieśniami o tekście 
pięKnym i pouczającym Bo ozieci i tak śpiewają | 
te pieśni na pastwiskach i po lasach, ale ponie- 
wAt szkoia niemi pogardziła i tego ich me nau j  

czyla, dob ien ją  tekst słyszyny na weselu i nieraz 
nie bardzo nadający się dla młodzieży.

Gdy im się podda gotową nutę i tekst czyta- 
nek, b ę j ą  to chętnie śpiewały. Jest wiele wier­
szyków rozrzuconych po wszystkich czytankach 
szkolnycn, a szczególniej nadają się wiersze, które ,i 
się zwykle śpiewa na nulę krakowiaka, a więc 
szesci ozgłosk ,we i dwunastozgłoskowe.

Ma się wkrótce odbyć w Nowyin Targu kurs 
dia nauczycielstwa w celu pouczenia, jak się pro­
wadzi laetudyoznie naukę Śpiewu. O tóż na tym 
kursie oook innych pieśni, powinno się znaleJć 
miejsce i to nie ostatnie dla naszej góralskiej 
pieśni. Naturalnie ktoś, co przyjedzie z Krakowa 
zapewne dobry metodyk do śpiewu, nie będzie i

umiał tych rzeczy. Trzeba się urodzić góralem, j
żeby nutę góralską dobrze zaśpiewać i nauczyć 
trzeba, żeby ta nuta w duszy grała i śpiewała 
Możeby zawezwać, raczej zaprosić na ten kurs 1
jednego z naszych także, żeby nauczył młodzież
nowotarską 2 lub 3 pieśni góralskich, ażeby za­
chęcić nauczycielstwo do próby w tym kie­
runku.

Najlepiej nadawałby się do tego dobry m u ­
zyk, mający piękny głos, Podhaianiec, organista 
z Odrowąża p. Józef Łaś. Ja pokazałbym rnu, jak 
się metodycznie do tego trzeba wziąć.

Kiedy już mowa o tutejszym orgam śr e cie­
mnym, o którym już była wzmianka w Podha­
lance, trzeba podać do wiadomości, że Ou nie- 
tylko gra i śpiewa pięknie, nie jest aupsrem wielu 
utworów skrzypcowych, naturalnie mewydanych.

W zeszłym roku namówiłem go. ażeby próbo 
wał ułożyć mazury z pieśni góraiskich. Ułożył 
dwa mazury, według mego mniemania bardzo 
piękne. S łuchaj;*  ich, ma się wrażenie szumu 
wiatru i potoków górskich i całe; poezji podha­
lańskie.. Szkodaby było, żeby to dzieło zagmęio 
O  ile wiem, nsema nic podobnego w naszej 
polskiej muzyce.

Zróbmy początek. Dotychczas zajmowaliśmy się 
tylko poezją, malarstwem, budownictwem i rzeźbą 
podhalańską, o muzyce nie pomyślano. Możeby 
ktoś w Nowym Targu (gdyby zechciał p. profe­
sor Gołębiowski) zajął się tem i przy spo so b n o ­
ści, gdy będzie autor w N ow ym  Targu, uchwy­

cił na papier te mazury. Możnnby podłożyć akom­
paniament fortepianowy i wyaać to w druku 

Niewątpliwie znajdą się miłośnicy sztuki p o d ­
halańskiej, którzy na to nałożą i tak wzbogacimy 
naszą literaturę muzyczną rodzimą i damy po 
czątek do działania w tym kierunku

Na ostatek zapytanie do Sz Redakcji. Czyby 
się nie dało wprowadzić do gazety czcionek nu 
towych ? Pióbowalibyśrny czasem umisszczać me 
lodje i tekst, ażeby ułatwić naszym szkołom nau­
kę śpiewu. — 8t, Jemkttoaki.

Pr*yp. R e d a k c ji; O  czcionkach nutowych po 
1 myślimy. Na poruszony przez Szan. Aufwra te­

mat może się wypowiedzą także inni Panowie 
z Nauczycielstwa na Pudhalu.

Z Polski.
W saaaeia i aefmia były długie obiady nad 

podniesieniem rolnictwa ; przemawiali wielcy 
i mali rolnicy i zgodzili się n i  jedno, że daisze 
popieranie przemysłu a zaniedbanie rolnictwa 
przyczynia się do zubożenia najszerszych mas 
ludowych i grozi upadkiem państwa.

W Warszawie zawiązało się polskie towarzystwo 
narodu iyckiego który żyjąc jak kępa wśród 

i otoczenia niemieckiego, jednak nie da się wyna­
rodowić dzięki takim działaczom jak Dr. Ernest 
Muka, obchodzący właśnie siedemdziesięciolecie 
swych urodzin.

W Paryżu toczą się narady nad umową w y­
chodźczą, aby polscy robotnicy mieli we Francji 
dobrą opiekę: wtych naradach b'erze udział Ks. 
Ferdynand Machay, którego opowiadanie o io- 
sach robotników polskich wywoła! > na Komisy 

'! ogrom ne zdziwienie.
Przegr.-diśmy^Jaworzynę i Kłajpedę na Radzie 

Ligi Narodów : Gaawanaskas, premier litewski,
j rozuchwalony zwycięstwem Kłajpe-uskiem ośwsad- 
! czył w sejmie, że Litwa wobec Polski jest na 

J stopie wojennej i że teraz mus' jeszcze od Pol- 
';! ski odebrać Wilno.
i Liga Narouów niema też żadnej mocy nad 
1 Gdańskiem, któ-y już trzy lata nie chce op róż­

nić gm achów przyznanych Polsce a potrzebnych 
na pomieszczenie polskich Urzędów.

Ugoda handlowa z Rosja już się robi, ale Pol­
ska chyba nie odzyska dawnych warunków, 
kiedy po fabrykach cały zarząd bywał polski, 
a fachowych robotników wyżej óOnastu.
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Ze świata.
PuRMr* uiJVor.yf nowy rząd we Princji ale 

-dobrał ministrów •  tym sainym k term ku  poiity 
cznym nawet zwróconym bardziej ua lewo ku 
radykałom: dwóch mimstiów Luazer i Zttwenel 
miłe będą widziani w Anglji. Dla PoDiti taki 
obrót przesilenia sn r1 /o  dogodny.

Gabinet Pasicza w jugosławji nie zost. ł  cak 
doorze przyjęty przez Skupczynę : cnrowaccy 
radykałowie wywołrli awanturę.

Małe państwo Aiban;a ogłosiła się republisą 
podobnie jak Grecja Per>ja także myśli wymówić 
posłuszeństwo szachowi, który sDie bawi się za 
jrran.cą. VI’ Rzymie zanosi się ua pogodzenie 
Stolicy Apost. Królem włoszim przez zape­
wnienie Ojcu iw  pełnej niezależności na Waty­
kanie przez rókojmie Ligi Narouów.

Po |oi..i uchodźca rosyisKi w Pradze w Kranra- 
rzowych „Narodnioh lisłach* omawia obecne 
stosunki słowiańskie, które uważa za odw rócone, :j 
wywołane jeno rewolucją rosyjską. Podług Po- j 
godina tylko Ro9ja mogłaby przewodniczyć j 
wśród Słowian i bronić ich przed Niemcami; 
Polska powinna się ograniczyć do ziem, zamie­
szkanych przez samych Polaków a oparta o m o ­
cną Resjy mogłaby zwalczać przewagę żydow ­
ską, która ją pcha w przesilenie gospodarcze.

Z prasy.
„Czas" w art. „My i o n i“ wyjaśnia, że obecny 

rząd umiał ograniczyć zgubną wszechwładzę 
sejmu ; uniezależnić s ę od większości.

-V , Piaście" Dr. Rymar wysiępu|e przeciw 
manii oszczerstw, klórcnu się obrzuca ludzi n.-j- !
z a s i l i  ze n-zych z przeciwnego stronnictwa.

„Lud katolicki., w art. „ 'Auna i Kara" przedsta 
wia powody, dia których u nas tak potrzebna 
reforma roira przepadła ; sejm nie nałożył p o ­
datków, a skaro zapełnia-: ciągiem drukowaniem j
nowych pieniędzy i/ir-.z co kraj zubożył tak, ij
że dziś nie stać nas i;a r I.»rmę rolną. Nie po- 
mogą nam nowe wybory, których się lewicowe i
stronnictwa dom agają  bez pogłębienie myśli po 
litycznej

„Wieniec i Pszczółka1" w art. „Demagogia 
lewicowa" dowodzi, że lewica chce obalić o b e c ­
ny rząd, że jednak sama, rozbita nie może stwo­
rzyć większości i rządu nowego, a więc radzi 
czytelnikom nic się tych lewicowych krzyków 
nie bać.

„Wyzwolenie* woła, aby rtformę rolną wyko 
uywać, a poseł Niedzielski podaje łatwy sposób, 
aby panom grunta zabrać bez odszkodowań,a. 

(Czem się to różni od boDzewiztr.u f)

Rsdakcja Gazety Podhalańaklij była zmuszoną 
} podnieść prenum eratę na  1,2UU.0G0 Ido. na bie
! tąey  kwartał.  N um er pojedynczy 150.000 Mp-
I D a tego zm uszają  Redakcję  obecne stusur.ki
! droży źn iane J a k  d ługa ty lko  b}#4 można, s t a ­

raliśmy się prenum era ty  nie zmieniać Jed n a k  
mimo to, że pracę swoją oddajem y bezintereso­
wnie, nie możemy przy popr.-odauh renach  
•prosta* wydatkom  a powodu drożyzny p a ­
pieru, w ysok ith  opłat pocztowych i kosztów 
adM inistiaeji. Mimo jed n ak  tej podwyżki pism® 
nasze pozostaje nada! jednotn z najtańszych  
w Polsce

CsnniK mięsa w H Targu, pozostają tatki sam  
jak  w poprzednim tygodniu.

Subskrypcja na  akcje B anku  emisyjnego tak  
w mieście w N. Targu, jak  i w powiecie od 
gm in  przedstawia się dość pomyślnie.

Ofiarność na  pomoc akadem ikom, jak  nam 
kom unikują  ze S tarostw a Nowotarskiego jes t  
w powiecie niezła. Także gm iny  wiejskie zrozu­
miały patrjo tyczny obowiązek i spieszą z da­
rami w naturze lub w pieniądzach. W ykaz 
ofiar podamv niebawem.

Na 1 maja m ają  już wyjść pierwsze złote 
polskie, które będą miały obieg razem z in r- 
ką. która nam  została po Prusakach .

Sekcja akad. Związku P odhalan  urządziła ' 
w  Krakowie dn. 3 marca b. r. wieftflj „Wito 
czernicę Podhalańską"  z taiitssmi, na  k tórą 
przybyło bardzo P e lu  gości miejscowych 
i z prowincji Nastrój był nader sym patyczny  
i u zestmicy -?p:dzili czas bardzo wesoło O gni­
sku „starszych* reprezentowali P^. Dr. S tan .  
Kipta, Kr-r-d idziąba i Józef Niżnik, k tóry za -  
•ina-zyć :,n»!sty — wielce się interesuje losem  
i dolę miody.-h Podhalańców w Krakowie. 
CLyzty '.iooltód w wysokości 170 mi (jonów 
890 tysięcy Mo przeznaczono na  cele ffamopo 
moeowe.

Poszukiwanie spadkobierców. K onsu la t  polski 
w P it isbu rgu  w A m eryce poszukuje spadkobier­
ców po śp. Piotrze Kojsie zm arłym  w r. 1917. 
w Harw iek Pa (Ameryka). Zm arły  miał pocho-
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dzió z okolicy C zarnego D unajca  i m iał pezo- 
s taw il źqbq i dzieci. S padkobiercy  m ają  sic 
zg ło sił do M inisterstw a S p ra w  Z agraa ieanyah  
W ydzia ł p raw uo konsu larny  u l  F red ry  w zglę­
dnie sam należy poda# w iadom sósi o m iejscu 
pobyło spadkobierców .

Powiteale pelsk iege K siędza w P iek ieln iku  
Udy się P iekieln iezanie dowiedzieli, t e  nareszais 
o trzym ali połekiego duszp aste rza  w osobie K*. 
Pękali * t a  tenże m a przyj acha# z Ka. dzieka 
nem  H a ty a rem  z Jab ło n k i w szyscy m łodsi i sta- 
r ry  z n .asłyohanym zapałem  poczęli się k rz ą ta ł ,  
aby  go godnie p rz y ją ł, ju ż  od godsiny  9  tej 
grom adziła się ludność koło kosaieła, który 
ozdobiono choiną, jak o  też eałq drogę do bram y 
powitalnej. D/.iew częta w bieli, b ractw a ze świa 
tfem  i sz tan d aram i, m łodzież szkolna z nauczy­
cielstw em  u staw ili się przed bram ą. G dy poją- 
wił się powóz, w k tó rym  Ks. dziekan wiózł no 
wego proboaicza, dzw ony kościelne uderzyły  na 
pow itanie, aby wszyscy ci, co w dom ach m usieli i 
zostać, m ogli uczcić tę  p izeradosną chwilę. — 
T rzeba było w idzieć te  rozradow ane tw arze pa 
rufjan na  widok swego polskiego proboszcza, !
aby  z n  mi dzielić ich radość i szczęście.

Ulgi paszportowe daje województwo k ra k o w ­
skie na  ponowny wyjazd do A m eryki,  taki pa j  
szport ulgowy kosztuje  25 zf. ale wychodźca 
musi się wykazać zaświadczeniem urzędu 
emigracyjnego, że n iem a przeszkód do wydania 
takiego paszportu, 2) zaświadczeniem urzędu 
skarbowego, że opłaca podatek dochodowy 
niższy niż 2 od s ta  ; ‘"wychodźca będący n a  ]!
u trzym aniu  rodziców m usi tnę wykazać po- j

świadczeniem, że rodzice płacą podatek doche 
dowy niższy niż 4 od sta. i

Ta sam a u lga  dotyczy tych, co wyjeżdżają 
za granicę n a  naukę i leczenie.

Zatory lodowe nu rzekach powodują liczne 
i wielkie powodzie. W ezbrały  bardzo Biała, 
Sola, Raba, ale ju ż  woda wnich opada, D u n a ­
jec wciąż jeszcze wzbiera.

W sła zalała koło Czernichowa kilka wsi.
R ozb’jam e zatorów  arm atam i i g ran a tam i 

nie powiodło się ; w oda w ybiła sobie boczne 
ujście i za la ła  w ielk ie p rz e s trz e n ie ; w ojskowe 
łodzie ra tow ały  ludność, przew ożąe ją  z zato­
p ionych  domów.

Zarząd główny Zw iązku P odhalan  a a  posie­
dzeniu  w dn. 23 m arca bm. w N. T arg u  om a­
w iał m iędzy iunem i spraw ę p rzysądzan ia  w y­
rokiem  L ’gł Narodów Jaw o rzy n y  Czeehom .

Z fi nasadzeni w yshodząe z zasady, że trwałe- 
są  ty lko  praw a przyrody i Boże a  praw a ludta- 
k ie  są  zm ienne  nie sta łe , postanow ili n ie za 
peasiaae n igdy  o rodakaeh , pozosiałyoh wbrew 
spraw  edrw eóei pod e resk ism  panow aniem  a a  
Bpiszu, O raw ie i Ś ląsku . O tern pouczą m łod 
es# tak że  pokolenie.

tfaleke krakowskie Z w iązku Podhalańsk iego  
otwm-ey niebaw em  4 bibljoteczki n a  Spiszu 
w m iejteow ośeiah, k tóre w skaże In spek to ra t 
szk o ln y  S pisko  O raw ski.

Ceay m ifts  w Z akopanem  niezm ienione- 
Hs psmoo akadem icką dotychczas S tarostw o 

zebrało  1,700 m il 
Za zbotrów  Bobrow ea w T a trach  Z achodnich 

sroczyla się ogrom na law ina na Polanę C hocho­
łow ską uiszoząc kilka szałasów  i p rzerzucając 
ja  o k ilk ad ziesią t m etrów  od mi«j ,oa na k tó- 
rem  ufały. Jbdcn  z tyub szałasów  znalazł się 
naw et n a  drugim  brzegu Potoku Ohucbołow 
skiego.

M iesięcznik „Orli Lot* z lu tego  b. r. sam ie 
śoił a r ty k u ł p Pluoińskiego J a u a  ze Spiszu,

! w k tórym  pięknem  spiskiem  narzeczem  opisa- 
1 ny je s t zw yczaj, jak to luduośó w ita m iesiąc

m aj.
'"Walne Zgromadzenie Koła T. S. L.. w Nowym 

Targu ważne bez względu na  kon ple!, odbę­
dzie się w niedzielę dnia  t> kwietni.; 1924 
w sali Kołu ( , Sokolej o godż. 10 tej. rano. 
Porządek obrad ; 1) odczytanie p ro t iko lu  z p o ­
przedniego W alnego Zgromadzę,da. 21 Snrawo- 

|i zdanie z działalności Koła za r. 1923. 3) Spra-
j  wozdume kasowe za r. 1923. 4) Udzielenie ab
i solutcrjum, 5) W ybór Zarządu i Komisji rewi-
I zyjnej, b) Wnioski i interpelacje, 

j  Za sekretarza  : Przewodniczący ;
A ,  T i o a r d o w i k m  m p  W .  O ę / r i d i i ń A u  m p  

| W  Nowym Targu. d n :a 23 m arca  1923 r,
Hosanna Tomasz z Odrow ąża nieżonaty widu 

cznie zniechęcony do życia odebrał > sooio 
przez powieszenie się n a  s trychu w nocy z 21 

j n a  .25 m arca  b r
I Stowarzyszsnie rękodzielników w Krościenku

złożyło przez W nego P an a  Prezesa S ch m id t; 
ezęśó dochodu ze zabaw y R ękodzielników  
w kwocie 10,060.000 Mk. w Z arządzie tutejszej 
szkoły  pow szechnej nu g ab in e t szkolny przyro­
dniczy, aa cs sk ładam  tem u  Stow arzyszeniu  
a  szsesgóln ie  W n#m u P an u  Sohm idtow i ser- 
d ssan s pedziękow anis, rówmisż P aa i K aro lin ie  
Schm idt, k tó ra  n a  ten  ceł złożyłż 4600090 Mk
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Jod  nieraz Pan S chm id t na  R adzie gm innej 
dsJ t a k i e  dowód B%ej żjozliw ośoi d la szkoły, 
•aa co należy Mu się uznanie. • d y b y  wszyscy 
równie przychylnie  do ośw iaty  się odnosili, 
nasza szkoła nie m iałaby  braków .

Z drząd »zk*ły.
W dniu 22/(11 br. tdbył się w tali Sokola w N. 

Taigu Koncert s taran iem  K om ite tu  przyjaciół 
szp ita la  tutejszego.

Program  był niezmiernie gustowny i obfity, 
a  wykonanie tegoż nadspodziewanie dodatnie, 
co trzeba p /zedewszystkiem  zawdzięczać A r ty ­
stom  Solistom z Krakowa.

Śpiew P. Hel Droździkowskiej, k tó ra  wyszła 
ze ś wietncj s z k d y  P. M arek—Onyszkiewiozo- 
woj cóarakttiryzuje  się wspaniałą dykcją, lok- 
Kośeią emisji, szlachetnością  wyrazu, czystą, 
dżw itczną górą i głęboko odczutem cieniowa­
niem utworów śpiewanych. W alory powyższe 
czynią z P. Drożdż. św ietną śpiewaczkę e s tra ­
dową.

P. Stef. B atko  odegrała  z niezwy kłą techniką, 
subtelnością, pewnością uderzenia, glębokiem 
z r o z u * ie n ;om treśei i formy odtwarzanyoh utwo 
rów. N. T arg  wdzięczny jes t  utalentowanej, 
m łodziutkiej pianistce za zaznajomienie z nowo­
czesną m uzyką  francuską D e b u ssy e g o  i pozo­
stającą pod jej wpływem m uzyką  h iszpańską 
(„Castilia" lsaacc Albiniza). Kierunek ten 
w muzyce wziął nazwę z malarstwA, Główr.emi 
cechami tej nowej, impressjouistycznej muzyki 
t o : światło, barwa, nastrojowość. S tąd  technika 
utworów opiera się na m igawkowem wrażeniu 
czyli impressji. W wykonaniu  chodzi o w ra­
żenie słuchowe (akustyczne), o zadziałanie na 
nerwy, a me o czynność psychiczną, o porusze­
nie serca u cz u ń a . '  \V części ii  usłyszeliśmy 
t r a n  styczny Nokturn  Cis—moli i nieśmiertelny 
w bud rw ie, b ra w u ro w y  w  tehfauioo - Polonez 
A s - d u r ,K tó ry m  pjan is tka  może naj więcej prze 
mówiła eto u ; u ni i sm aku  słuchaczy, zrozu­
m ieniem j g o  ma i esf a ty eznosoi i siły bohater 
skiej. Cudowni jgelo no męsku, odtworzyła go 
P. St. Batko

P. Boi. Skarżyński podbił serca wszystkich, 
szczególnie pań, swą grą prześliczną n a  wio 
lonozeli. Odtworzył z natchnieniem , rysu jącem  
się wyrażniena uduchowionej twarzy artysty , 
z głębokim polotem, św ietną techn iką  2 u tw ory  
Poppera  : .P ie śń  bez słów" i „Gawotte", Gabriel 
M aris  : L a  C iuąuanta inc , w #z. II Czajkowskie­
go  : , P ieśń  sm utaą"  i utwór swego Czcigodne­

go O j e a : „Polonez", k tóry  odegrał ze szczegół 
n y m  p je ty a m e u  i temperam entem .

Podzięka i uznanie należy się również P. 
P ro f  Gołębiowskiej, k tóra  łaskawie raczyła m i­
mo m edcm agan fizycznych objąo akem panja- 
n e a t  do śpiewu i wiolonczeli, k tó r wypadł 
subtelnie i dyskretnie, co świadczy o kolosalnej 
muzykalności pjanistki.

Na w jsskośe i jad an ia  s tan ą ł  również zespół 
orkiestry  Chopina. W szystk im  odtwórcom i so 
listom i zbiorowym za tę duchow ą ur/.tę K o ­
m ite t  i Publiczność wyraża g łęboką wdzię 
ozność

W Przemyślu um arł  b iskup Józef S^bastjau  
Pelczar, który długi czas był profesorom Uniw. 
Jagiell.  i jako tak i wyproeesował dwa kanon i­
katy  dla prof, teologji w kapita le  Krakowskiej, 
pierwszym  kanonikiem  — proiesorem sam  zo 
stal

„Świt" dodatek do „W łościanina" pis?.e o J a ­
worzynie Spiskiej i o Podhalu.

Oeas“ w Nrze z 29 b m omawia jeszcze 
sprawę jaw orzyńską  udowadniając, że Czesi 
cUcą zastąpić Polskę, dla Francji, która naszym  
kosztem  ieh względy sobie kupuje.

Poczciwi parafjanle i Krajanie w Somu.sn Pa 
B o i  13 w Cam bni Co, złożyli n a  W ielki ołtarz 
w Nowym T arg u  : Chowaniec Franciszek  syn 
Sp. Józefa 5 doi., K rzystyniak  Franciszek 2 doi-, 
Ohowanieo J a n  2 do i,  Sral Zofja z Mrugałów 
2 d o i . po 1 dolarze Jęd ra l  Audrzej, M rugała 
AntoDi, Bednarski Audrzej, Beltowski J a a ,  Ja- 
kób, S:anisław, Józef  i W ładysław, M rugam  

i Stanisław, Bednarsk i Antoni, Bryja Jakob, Dy
i da  A u n a  z Bełtowskicb, I landzel Jan .  Sk łada
S Bóg zapłać Ks. M Wawr/.yuowski.

iskier num er 13 r.łapoazyua arl>kul J . Ko* 
i  łod ziej czy ka „ Park przyrody w g u W z y  Bia

łowiejskiej" a :ę z t&ra dokończenie
artykułu  B. Dyakow skiego o żubrach. P iękne 
opowiadanie o „ g o d n y c h  dzieciach" p t  „ K o ­
pciuszek * O N L wiadoLEst iej, kilka drobniej 
szych artykułów, .dalszy ciąg powieści „W  po­
przek S y b iru ' ,  rozrywki zadania  it d. sk taua 

|i się na in teresujący num er tego coraz więcej
sobie zyskującego uzuanist ty godn ika  i lus trow a­
nego dla młodzieży, w ydawanego przez K s ią ­
żnicę Polską To w. Naucz. Szk. Sr. i W. w W ar­
sz a w ę  Nowy Świat.

S tjn  zdrowia Papieża Intorm acje o złym s t a ­
nie Papieża są nieprawdziwe, lek a iz  przybo­
czny stwierdził, że s tan  zdrowia Ojca św je s t  
zadowalający'.



Od 1 go do 1b*jo kwfataia 1024 r. w łąeanie
w szystk ieop la ty  poost&wa pozostają niezmienione*

Na szpital pewazachny w Nowym Targa zło- 
żyj a p. l iu ja a ja  Sabsiow iez 5,000.000 mk.

No bursę gimnazjalny w rfowya* Targu złoży­
ła  p Euęoajit Sabatow icz 1,000.000 mk.

Na sprewadraale bibljoteki z W iednia złożył > 
p. G ut F rane iasek  2,000.000 mk.

Na prenumeraty złażyli: §> Jan Dąbrowski B.
F  D. B o i ł  Norwjeh Co 2 dolary, p. Mike 
Widten b ex  262 Popoaiu W yom ing Ftemocw 
2 dalary, p. r « n e u z * k  Leśnicki D ungleu Ohio 
Jefterean Co B o i i  36 2 dolary.

Na fc id sa z  prasowy złożyli C s  Jac h n a  Woj- 
• iash 600000 m k Holy A ntoni 400.000 m k Pi- 
tca ia k  J a u  10,000.000 rak.

£ »  Ja ta  d a i a i  ? » « 3 » h e ja  f o S a r s s  o ? j j a » w s f e a * la ! o t t* o t .

MAM ZASZCZYT ZAWIADOMIĆ, IŻ OTWORZYŁEM

sklep towarów spożywczych
w Nowym Targu - Rynek 15, obok Księgarni
ZẐ ZZZUHI w o l i ó d  p ra ie*  s ł e ń  ^ZZIIZZI

i polecam na składzie niżej podane  to w a ry  p ierw szej jak o śc i  jak :

Kawę, herbatę, wszelkie kerzeane  artykuły , waailję, oykałą, żelatynę, aukry, skórki 
pomarańczowe, czekoladę, aiasta i pierniki toruńskie, awace auszene. orzeohr, migdały, 
rodzynki mąka, cukier, ryż, różna sery krajowe i zagraniczne, bryndzę, eykoiję, kawę 
knaipa, śledzie holenderskie t  uste, marynow ano, bałtyckie, Ostsee, wędzone, waiuniku, 
w majonezie, zawijane, pocztowe, „UAtjaay1*, wędzony lo*oś, konserwy rybna i mięso - 
oliwę jad a ln ą  najlepsza aorta, przybory da kwiatów, szklanki, garnuszki.  lampy, m y d h  

toaletowe, m ydłu  zwykłe, soda, świece szczotki i nTotły ryżowe.

Polecając się licznym odwiedzinom P. 7. Publiczności piszę się 

z uszanowaniem W ł a d y s ł a w  S k a l s k i

w N. Targu Rynek 15 koło księgarni
„wchód prze:- sień"
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JÓZEF C H O D O R O W IC Z
N O W Y  T A R O  —  u l S Z K O L N A  1 0 .

C em ent portlandzki, — papę daehawą, — t*r, —- 
karbelineum , — gips M urarski i sztukirtcrski — 
m atę trzcinową, -  gwoździe sufitowe, papowa 
i deskowe, — dru t  palcuy, —  węgiel krajowy 

■ -  i górnośląski i t. p. ........... —

i f i .  5

i «  y ; a > •  » r - I » « l «  •
ara wersy żelazne, — blachy de pakryaia d a- 
abów, — dachówki palaua,— lupek aaheatawy, 
... ->  piece kaflowe — i azkle ekiaaae — - =  
C e n y  k o n k u r » n o y j n «

NAWOZY SZTUCZNE
p rav .d } iw ą  t o n m y n ę  m arki , g w ia z d a .* 
żużle „Martin***, .łuperlbuflrt i m iie  n a w o ­
zy sz tuozne  d o s ta rc z a  w a g o n o w o  sz y b k o  
-■ R rm a  h i r k o w n a  = = = = =

JAN BODUCH, ŻYWIEC
•O M  WŁASNY — RYNEK L. 127

Na wszelkie zapy tan ia  należy Jołijezyc znaeza» p«cz‘..»wv

Kupię furę mchu suchego
— do mszenia do*u. - -

W i e t d o m * 4 ć  v r  R e d a k o j i ,

Radaktar odpowietfcłafoy: J&n Krauzowlez. UrakarnG i. le r k i *  Nowym Targa


